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Kraków dnia 2% Lutego 1834 roku. 


PIEŚNI 
SŁOWAKÓW 
KARPACKICJI.. 

W tych dniach: otrzymaliśmy z Pe- 
stu drukowane yy czeskim języku o- 
głoszenie prenumeraty na pieśni Sło- 


waków karpackich, z którego dokła-- 


dniejsze o tém dziele powzięliśmy wyo- 


brażenie. Pieśni tych tytuł będzie: : 


« Narodnj Zpiewanki' czyli pisnie 
swietskie Słowaków w Uhrach, jak 
pospołileho lidu, tak i wyszszjch 
stano; sebrane od mnohych, w po- 
rzadek uwedenę, wyswietlenimi o- 
patrzene, a wydane od Jana Kol: 
lara. I a II djł. Wydanj nowe naj. 


hojnieji rozmnożene i perwe tisztie-. 


ne dwa swazeczky: w sobie obsa- 
hujicj. ,, lo jest:. Narod 
wanki czyli pieśni świeckie Słowa- 


ków w Węgrzech, tak pospolitego lu- 


du, jakoi wyższych slanów ;. zebrane” 
. + . 
przez wielu, w porządek ułożone, obja-- 


śnieniami onej wydane przezda- 
na Kollara Ti J cześć.. Wydanie nowe, 
znacznie powiększone, i pierwćj druko- 
wane dwa, poszyty vy sobie obejmujące. 


To jest: Narodowe śpie- - 


Treść porządek części I: 1) Pie. 
śni i ułomki pod względem mitologi- 
cznym ważne: Dunda, Morena, Pa- 
rom, (Piorun), Swięty Wid; Miły, 
(znane u nas z przymiotnikiem Sza- 
ławiły) Zmok (Smok); Loida; La- 
lo, (Lelum), lezibaba, Tatosz, 
Wajanuo,. i t. d. 2): Spiewy hi- 
storyczne ważne: Koruci; Droga do 
Palestyny, Tatarzy, Flandra, Za- 
lafuz, Krół Macićj, Turek, Sobie- 
ski, Piwoda. 3) Spiewolubość czy- 
li miłość śpiewu i pieśni. 4) Mto- 
dość, Piękność; Miłość. 5) Kościoł, 
Odzież, Ozdoby, Dary, Wieniec, Pió- 
ro, Kwiaty: jako żywioły młodości i 
miłości. 6) Zaloty: Pieśni przed za. 
lotne, zalotne i pozalotne. 7) We- 
sele i Małżeństwo, Zaręczyny, Zapo- 
wiedzi, Slub, Chrzciny, Wdówstwo, 
Sieroctwo i t. d. $) Gospodarstwo 
i Rolnictwo: Oranie, Lasy, Góry Æa- 
ki, Trawa; Zniwa, Młocka, Konopie, 
Prządki.. Narodówe pokarmy: kasza, 
pierogi, klóski, (hałuszhy), placki, 
(mćrwanie) zupa z chlebem i serem 
(demikot), i t. d. 9) Pasterstwo: 
a) Życie pasterskie w ogólności, b) 
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gęsi, woły, konie, owce i t. d. 10) 
Rzemiesta: Młynarstwo, Rybołostwo, 
F'lisostwo (żeglarstwo) Łowy, (polo- 
wanie), Górnictwo, Rzeźnictwo, i t. 
d. Pieśni żebraków. 11) Wojna: 
Werbowanie, Rekrutowanie (£apacz- 
ka), Pójście do wojska, Bitwa, Po- 


kój, Powrót do domu. 


Treść części Ii: 12) Ballady, ro-- 


manse, powieści. 13) Narodowe gry, 
zabawy, zwyczaje ze śpiewem połą- 
czone: a) Gry w nieoznaczonych cza- 
sach i dniach: Gra w gęsi, w pawie, 
jastrzębie, sprzedawanie masła, Koło 
czyli powitanie wiosny, gra w kosę, 
w sługę w karę, i. t. d. by Gry i 
zwyczaje w pewnych czasach i dniach: 
Chodzenie z Mikotajem, z Betlejemem , 
z kolebką, z wężem, z gwiazdą z ró- 
Żnem, gra w królow w dzień S. Ga- 
wła, i t. d.. 14) Muzyka i taniec. 
15) Napitinice czyli pieśni przy piciu: 
Różne napoje (trunki), Karczma, Wi- 
waty (zdrawkanj). 16) Zartebliwe, 
satyryczne, ałlegoryczne pieśni, 17) 
Lud (naród), Język, Qyczyzna, Gu- 
dzoziemcy. 48) Pieśni studenckie ‘i 
rektorskie (Makaronky). 19) Pieśni 
mieszczańskie i pańskie (szlacheckie) 
w częsko-słowiańskim dyalekcie: żeń- 
skie, męzkie, towarzyskie. 2 ) Roz- 
maitości , czyli pieśni wyższych stanów 
różnćj treści.  Przydatek: Zagadki, 
wykład rzeczy, słownik. 
Najstawyniejsi mężowie nowszych 
czasów u niemców: Herder, Göthe, 
Grimm; u Anglików: M alter-Scott, 
Bowring; u Francuzów: Montaigne, 
Lamartine i wielu innych nietylko 
uznali wielką wartość narodowych pie- 
Śni (śpiewów), ale się także już to 
ich zbieraniem. już to ich przekła- 
daniem i upowszechnianiem zajmowans 


li. Ze naród słowiański w ogóle nie- 
tylko miłością i zdólnością do naro- 
dowćj poezji nad inne celuje, ale nad- 
to, w swoich pieśniach i drogie skar- 
by wrodzonych piękności i history- 
cznych pamiątek ma złożone to już ca- 
femu światu wiadomo. Znane są te 
nietylko Europie, ale.i Ameryce eza- 
rodziejskie śpiewy- serbskie, zebrane 
przez Wuka; znane olbrzymiego du- 
cha ruskie dumki przez Daniłowa i 
Popewa; znane pieszcźotliye i roz. 
koszne (słodko - pochlebiające) Krako- 
wiaki Polaków przez Wacława z O- 
leska (Zaleskiego); Czesi i Morawią. 
nie pokazali juź, jak ich lud śpiewa, 
Słowacy w Węgrzech wydali przed 
kilką łat ułamki i próby narodowych 
śpiewów, w dwu cząstkach: lecz z - 
natury samćj rzeczy to wynika, że 
te pierwsze zbiory i wydania, ani co 
do treści zupełne, ani co do układu 
i porządku doskonałe być niemogły. 
Wszakże tę miały zasługę, Że dro- 
gę otworzyły, uwagę wielu ha ten 
przedmiot zwróciły, do zbierania po- 
budziły; a tak ten niniejszy ile mø- , 
Źności zupełny zbiór i wydanie na- 
szych narodowych (to jest: słowiań- - 
skich, mówi Kollar) pieśni czyli śpie- 
wanek (jak je sam lud nazywa) zrzą- 
dziły, o ile to po zgromadzeniu wszy- 
stkich materjałów uczynić można by- 
ło. Wydawca tych śpiewanek zosta- 
wał z tego względu przez kilka lat 
w korrespondencji prawie ze wszyst- 
kiemi słowiańskiemi krainami (powia. 
tami); miastami i miejscami miłej oj. 
czyzny swojćj, nadesłane mu z ró- 
Źnych stron około 100 większych i 
mniejszych rękopismówy od obywateli 
(Ziemśkich Panów), urzędników, no. 
tarjuszóww, mieszczan, plebanów; re. 
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ktorów, studentów, i panien (między 
temi znajdowały się znakomite i sła- 
wne osoby, np. Baron Medniansky, 
professor Kucharski (*), Teressa Artner, 
panny Kubiniowskie, i t. d.) których 
imiona i zasługi na końcu dzieła w 
krótkości wydrukowane będą. 

Samo dzieło składać się będzie z 


dwóch dość dużych tomów czyli czę- 


ści. Na czele każdego rodzaju pieśni 
stoi zamiast przedmowy stósowne mot- 
ło (dewiza). Na końcu każdego. ro- 
dzaju przydane są pieśni dyalektu sza- 
ryskiego i sotackiego tejże treści. Iicz- 
ba wszystkich w obu częściach zawar- 
tych pieśni wynosi do 2300, między 
któremi najkrótsze składają się ze Ż 
do 4, najdłuższe ze 100 do 300 wier- 
szy. Na końcu każdego tomu znaj- 
duje się wykład czyli obszerne obja- 
śnienie rzeczy, starożytności, bogów 
i bogiń pogańskich obyczajów it. d. Po 
tem układ mitologji pogańskich Słowa- 
ków, znarodowych pieśni, powieści i t. 
d. wykryty. Do drugiego tomu przyda się 
słowniczek szaryskich, sotackich i in- 
nych ciemniejszych wyrazów. A tak 
to wydanie śpiewanek ważnem i po- 
Żytecznem będzie nietylko dla pocie- 
chy ludzi tak pospolitych jak i wyż- 
szego stanu, ale i dla etnologa, ar- 
cheologa, mitologa, histeryka, estety, 
ka, poety muzyka, grammatyka, le- 
xikografa, a nawet dla botanika; al- 


bowiem pieśni te dotykają wszelkich 


rodzajów Życia, tak, iż żaden Stowia- 


nin nie powinienby się bez nich ob- 


chodzić. | 

Rękopis jest już cały do druku go- 
towy i już wyszedł z pod cenzury. 
Drukować się będzie tyle tylko exem- 


plarzy, ile będzie prenumeratorów. 


(*) Nasz żiomek. 


Do każdćj części przydana będzie pię- 
kna na międzi rznięta i illuminowana 
rycina, z których pierwsza wystawia 
słowiańską dziewczynę w Parcie (ga- 
tunek czółka), druga słowiańskiego: 


ewczarza z fujarą. Całe dzieło wyi- 


dzie niezawodnie w biezącym roku. 
Prenumerować można do l Maja (w 
Warszawie w księgarni Zawadzkiego 
i Węckiego za złp. I6). Lista pre- 
numeratorów będzie na końcu dzieła. 
PP, Doleżałek i Fredy wydadzą do 
niego muzykę. (Dz: Pow: Wars.) 


— Pewnemu Agronomowi który stracił 
majątek przez nieznajomość gospodar- 
stwa wiejskiego, a który wziął się 
do wydawania dzieł i kalendarzy rol- 
niczych, przyszedł ktoś nowego roku 
powinszować, a jak to bywa, Że na po- 
chlebeach nie zbywa,rzekł doń''Bodajeś 
przyszedł do jakiejkolwiek części zie- 
mi, a przez znajomość rolnictwa mo- 
żesz zepchnąć z gospodarstwa wszy» 
stkich posiadaczy gruntu. ,, 

—Z wyszłych kalendarzy jeden- na rok 
bieżący ostrzega bezżennych w nastę- 
pujacy sposób: Małżeństwa w tym 
roku obchodzone bydź mogą: od dnia 
7 Stycznia aż do Il Lutego; od 7 
zaś kwietnia aż do dnia 29 PŁistopa- 
da.,, Spodziewamy się że młódzież 
która wkarnawałe dobrze bawiąe się 
przepomniała o tem, zechce w dru- 
giem półroczu z tego ostrzeżenia ko» 
rzystać. 
—Wyszł.. broszurka -w Wrocławiu w 
roku 1832 pod tylułem: Descriptio 
V ratislariae a Bartholomaeo Sthe- 
no Saeculi XVI initio excarata:.... 
edidit Jonnnes Theophilus Kunisch. 
Stronnic 25, 4. kosztuje złp. 2. Kta 
jest miłośnikióm dziejów ojczystych 

a. ©) 
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 powinienby tẹ broszurkę: wzbiórze 
swym pomieścić. 

— Książka do nabożeństwa pod tytu- 
łem: Wybór pieśni :nocący taje- 
mnice Chrystusa samego Pana, 
N. Matki jego, i niektórych świę- 
tych opiekę głoszący. Przedrukowany 
1828 8po, stronnie 107. Wdzięczność 
winniśmy pobożnemu wydawcy, -za 
zbiór tak stosowny dla prawdziwie 
pobożnych i religjinie cierpiących , je- 
dnak na papier narzekamy gdyż zbyt 
ordynarny — za to cena umiarkowa- 
na, 10 do 12 groszy wynosi, i takowa 
wszystkim pewnie podoba się.  Książ- 
ka ta wyszła w Częstochowie na Ja- 
snej Górze po kilka razy, po ostatni 
raz w roku 1$32 za pozwoleniem Gen- 
zury. Rządowćj K. Polskiego przedru- 
kowana. — Wiemy Że tćj książki w 
trzech wydaniach rozeszło się 15,000 
„exempl. gdyby zaś była napiękniej- 
szym papierze, z piękniejszą ryciną wy- 
dana, i po cenie umiarkowanćj, była: 
by w trójnasób pokupniejszą, — Mito- 
śnicy starych druków znowu -posza- 
kują zbioru praw Taszyckiego i chcą 
zapłacić za -exemplarz 1200 złotych 
polskich; my ich możemy zapewnić 
Że i 3000 złp. za exemplarz komple- 
tny nie jest wiele. 

Ze Lwowa — / litografji zakład. 
narod. im. Ossolińskich wyszły dwa 
walce, utworu Karola Antoniewicza; 
pod tytułem: Wspomnienie Mi 
kuliczyna r. 1833, które autor po- 
święcił swćj siostrze, Albinie z An- 
toniewiczóww Romaszkanowćj. 


— Odbieramy listowną wiadomość 2 
Niemiec, że autor romansów history- 
eznych; Alexander Bronikowski, umart 
tamże w skutek zadawnionćj choro- 


by; — Jak tylko dzienniki potwiew= 
dzą tę smutną wieść, nie omieszkamy: 
dodać szczegołów do wiadomości ni- 
niejszej. > 
—Rękopismo z roku 1677 wymienia 
40 twierdz i zamków, które za króla 
Michała Wiszniowieckiego dostały się 
w moc Turków. Wiele z nich po- 
zostało teraz lichemi miasteczkami lub 
wsiami, jak np. Czernelica, Kołacze 
kowice, Gwoździec it. d. Sniatyn 
był także warownią i jedną z zabra- 
nych w tedy. ! 

—Z Przemyśla. — Poszyt 4ty czaso- 
pisma teologicznego za rok 1833, 
PrzyjacielChrześcijańskićj 
prawdy, obejmaje następujące ar- 
tykuły: 1) O przeciwnościach, cio- 
sach i klęskach kościoła Chrystusowe- 
go it. d. (dokończenie) 2) Zkąd po- 
czątki mistycyzmu wywodzić należy. 
3) Myśli o zachowaniu się kapłanów 
świeckich "na świecie, w kościele w 
„domu i t; d. -4) Wiadomość o wie- 
rze i obrzędach kościoła, antyjocheń- 
skiego, tudzież o obyczajach i sposo- 
bie Życia owczasowych Chrześcijań. 
(Z dzieł S. Chryzostoma). 5) Lite- 
ratura. 6) O źwierzętach dziś niezna- 
nych, a wspomnianych w piśmie świę- 
tém. 7) Stan koscioła angielskiego i 
katolickiego w Anglij, Irlandyj.i Szko- 
cyl. 8) Dokończenie dokumentów, ty- 
czących się biskupstwa przemyskiego 
ob. łac. 9) List okólny Jego Swiat, 
Papieża Grzegorza XVI.— Ważne to 
pismo, jak już donósiliśmy, w tym 
samym składzie także w róku'bieżą- 


cym wychodzić będzie. 


—W dobrach Pana Zakliki we: wsi 
Chawtowicach, w obwodzie przemy- . 
skim, okazały się ślady kamiennego 
węgla, 'a lubo na powierzchni, po któ. 


= 
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rej woda: płynie, okazał się ten we- 
gieł więcćj skamieniałym i mało ma- 
jącym w sobie palącćj się materji, 


aby długo Żar mógł utrzymywać, 
jednak jest nadzieja Że głębsze 
poszukiwanie © odkryje prawdziwy 


węgiel. kamienny, który byłby isto- 
tnie dobrodzićjsiwem dla okolicy, ale 
dotąd chwila roku nie sprzyja temu 
poszukiwaniu, wszelako próby tego 
kamienia będą posłane do zakładu na- 
rodowego imienia Ossolińskich. 


—Z Wiednia. — Ksiądz Kulczycki, 
zosłający w tutejszym doma. semina- 
ryjnym dla wychowańców galicyjskich 
stanu duchownego, bardzo pięknie o- 
braca czas, zbywający mu od nauk, 
zbierając nie tylko wszystkie wiado- 
mości o pomnikach znajdujących się 


tu.w Wiedniu i mających jakąkolwiek 


styczność z krajem naszym, ale na- 


wet o osobach, rozmaitych zakładach, 


domach polskich i książkach. Już koń- 
czy przejrzenie katalogu biblijoleki ce- 
sarskićj i zamyśla przejrzeć jeszcze 


- katalog biblijotekiuniwersytetu wiedeń- 


rodowych i języka korzystać. 
przytćm opisuje bawiący tutaj także 


skiego, a przypiskami chce wskazać, któ- 
re dzioła nie zostały przez biblijografów 
naszychwspomniane. Będzie to więc Bi- 
blijoteca polonica Vindobonensis , 
wielce pożeteczna dla zajmujących się 
literaturą polską w Wiedniu a nawet 
i dla innych Sławian, chcacych z te- 
go wskazanego źródła dla dzieiów na- 
Razem 


Pan Adam Kłodziński mnićj znane a 
ważne dzieła, należące do literatury 


naszćj, czćm dopełni się spis pol.. 


skiego księgozbioru. — Drogą prywa- 
tną odbieramy z Wiednia wiadomość, 
Że spekulanci zamyślają tamże o za- 
prowadzeniu z Wiednia do Galicji kolei 


 Żelaznćj i wozu parowego, coby było 


prawdziwie olbrzymim zakładem, je- 
źlibytemu niedostatek węgli kamiennych 
po drodze i materyjału żelażnego nie 
był bardzo na przeszkodzie, a może 
z czasem rozciągnęłaby się podobna 
koléj aż do Lwowa, z wielkim po- 
Żytkiem dla handlu w kraju naszym. 
Projektowana koleją Żelazną z Wie- 
dnia do Galicji chcą ciż spekulanci 
lotem ptasim sprowadzać opasłe woły 
galicyjskie do Wiednia, który to prze- 
wóz nie jednegoby zapewne niepo» 
mału zadziwił. Obliczają na tem o- 
czywiste zyski, bo wół, odbywszy tak 
utrudzającą i długo trwającą przechadz= 
kę z Galicji do Wiednia, traci pewnie 
w drodze najńnićj połowę tłustości, 
a koszta jego trausportu o wiele zysk na 
nim pomniejszają. Ta samą drogą mo- 
Źnaby także wyprowadzać z Galicji 
z wielką dla kraju korzyścią inne pro- 
‘dukta nasze, jakoto: zbożę, wódkę i 
‘it. d., różne ciężkie towary, które te- 
raz wywożone, z powodu 'drogości 
transportu, zaledwo opłacać się mogą. 


, —Literatura w Węgrzech rażnym po- 


stępuje krokiem. Towarzystwo nau- 
kowe tamtejsze wydaje swoim kosztem 
przekłady dzieł dramatycznych Szek« 
spira, Woltera, Szyllera i Góthego. 
Wkrótce wyjdzie z druku dzieło na- 
rodowe adwokata J, de Basthy: Ma- 
gyarok Emléke (Pomnik Węgier). 
(Rozm. Lwow.) 


List pisany do Krakowa ż Algieru. 

Algier 1 Stycznia , 1634 r. 
_ N.R. Najprzód jest obowiązkiem mo- 
im, dowiedziećsię o zdrowiu rodziców ; 
oraz donieść im także e mojćm, jako 
też i powodzeniu. — Mist pisany na 
'dniu' 25 Lipca zapewne nie doszedł, do- 
myślam się z tąd, Że tak dawno 
odpisu nie mam. — Choroba która 
mnie przez los nieszczęśliwy spotka - 
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ła, zabrała mi chwilę do powtórnej 
odpowiedzi na list pierwszy którym 
odebrał znajwiększćm ukontentowa- 
niem na dniu 22 Lipca, spodziewa- 
jąc się pewnego odpisu, czekałem cier- 
pliwie, lecz przeciwnie bo zamiast 
listu, dostaliśmy rozkaz na dniu 2l 
Września do ambarkowania z naszym 
bataljonem, na wzięcie miasteczka 
Bugia, 40 godzin odległego od Algie- 
ru, musiąłem więc i myśli stósowne 
do odpisu porzucić. Dnia 25 Wrze- 
śnia odbiliśmy ód portu wraz z puł- 
kiem 67 paryżanów. Wiatr pomyśl- 
ny posłużył i nazajutrz o godzinie 8 
rannćj ujrzeliśmy dwa okręty pomniej- 
sze które z Tulonu także przybyły 
i blisko portu lawirując wtę i owę 
stronę, czekali rozkazu i dowódzcy 
który się na naszym okręcie znajdo- 
wał. — Między godziną HH a 12 podpły- 
nęliśmy natrzy armatnie wystrzały od- 
łegłości od miasteczka i zaczęliśmy sza- 
lupami ambarkować, co gdyśmy usku- 
tecznili, pomimo przeszkód i flankie- 
rowania Korsarzy, na dany znak do atta- 
ku, okręta nasze na których znajdo- 
wali się tylko marynarze po kom- 
` panji piechoty, dawali ognia z dział i 
podpływali pod: sam port, pie- 
chota zaś z góry ciągnąc 6 dział za 
sobą sznurami, ponieważ tam koń- 
mi nie nie zrobi, de bramy atako- 
wała. Ja zaś i wiele innych bocznych 
patroli udaliśmy się do przejrzenia 
bocznych zarośli, w tym znagła bli- 
sko 50 koni korsarzy dobrze uzbro- 
jonych zaskoczyli nam, daliśmy ognia 
będąc w rozsypce, trębacz zatrąbił 
z gór zformowali nasi Żołnierze karę 
małą do ataku, a jai wielu innych 
nie mogliśmy zdążyć do kupy, w tym 
poskoczyt silny Korsarz pochwycił 
D 


mnie za włosy i zarzucił na kulba« 
kę, dotychczas niewiem gdzie mój 
karabin, i czyto był Korsarz czyli też 
djabeł tak silnie za łeb złapał, a u. 
jechawszy dobrą wiorstę, nad to sa- 
mo miejsce gdzieśmy wyambarkowa- 
li, zsiadł x konia, wyjął dwa gwoż- 
dzie i przybił mnie za ręce do drze- 
wa palmowego, a na palce unóg po- 
łożył wielki kamień, potem yysiadł- 
szy na konia i oddaliwszy się może 
kroków 50 obejrzał się na mnie a 
dobywszy pistolet strzelił do mnie, lecz 
pistolet niebył kulą nabity tylko ofo- 
wiem drobno siekanym ; -trafiły mnie 
trzy kawałki w bek, dwa w nogę, a. 
jeden w rękę i tak odjechał. Maj- 
tkowie którzy to słyszeli że przy 
palmie nad morzem wystrzał i Że spo- 
dnie się czerwiniły, domyślili się Że 
to Francuz któryś; wyjechali w sza- 
lupie i wzieli mnie do okrętu. — Do- 
ktor natychmiast dał mnie opatrzenie, 
oraz. i wielu innym officerom i ĉo- 
nierzom którzy byli ranni w tćj wy- 
prawie, i odesłali nas brygiem do Al- 
gieru. Miasteczko zdobyte zostało, 
zabitych 25, rannych do ł50 mają 
Francuzi w tej wyprawie, teraz tam 
stoją dwa pułki piechoty i dwa szwadro- 
ny kawalerji, W tej wyprawie dwom of- 
ficerom uszy i nos oberzneli Beduini, lecz 
Żyją do dziś dnia i będą zdrowi. — Zo- 
staję jeszcze w szpitalu do dnia 
dzisiejszego, spodziewam się najwię- 
cćj za dni 15 wyjść do pułku — Po- 
dałem prośbę do Jenerała o odesła. 
nie mnie do Korsyki na dokończenie 
reszty méj służby, lecz nie wiem czy 
mnie przetranslokuje.— Więcej nie- 
mam co donieść jak tylko ściskam 
i całuję ręce Rodziców, winsziję no- 
wego roku, wszystkim braciom, sio- 


strom i krewnym ukłon zasyłam, i 
proszę © odpis jak najspieszniejszy 
gdyż mi się przykrzy bez odpisu. 
Dziś mamyeiepła stopni I5łub więcej. 
MARIA da GLORJA. 

Joanna Karolina Leopoldina Maria 
da Gloria, córka Don Pedra I. Ce- 
sarza Brazylijskiego i Lieopoldyny Ar- 
cyxiężnćj Austrjackićj pierwszćj jego 
go żony, urodziła się w Rio - Janeiro 
4 Kwietnia 1819 r. Przy urodzeniu 
swojćm otrzymała tytuł Xiężny Gran- 
Para, i aż do śmierci swćj matki pod 
Jéj okiem staranne odbierała wycho- 
wanie, kiedy Don Pedro po śmier- 
ci Jana VI prawem -pierworodztwa 
koronę Portugalską posiadł, i za wpły- 
wem angielskiego posła. Sir Karola 
Stuart w Brazylji zostać postanowił, 
nadawszy Portugalji nową konstytu- 
cyą, w Kwieiniu 1326 r. zrzekł się 
natenczas dekretem d. 2 Maja 1826 
r. Korony Portugalskiej na korzyść 
córki, która z strjem swoim Don Mi- 
guelem w małżeńskie śluby weyśdź 
miała, zastrzegając jednakże aby Kró- 
łowa niepierwćj opuściła Brazylją aż 
do póki konstytucja niezostanie za- 
przysiężoną, i szlub się nie nastąpi. 
Od wypełnienia tych dwóch warón- 
ków zależeć miała ważność jego grze- 
czenia się prawa do tronu Portugal- 
skiego. Don Miguel, który od r. 1524 
w Wiedniu przebywał, zaprzysiągł 
wreszcie na nowo konstytucją Por- 
tugalji, nadaną przez Don Pedra d, 
14 Października 1826 r., po otrzy- 
maniu dyspensy od Papieża i zaręczył 
się 26 Października z synowicą swo- 
ją. Don Miguel za przybyciem do Por- 
tugalji objął stósowne do rozporzą- 
dzeń brata rejencję państwa, atoli 
prędko bo już w czerwcu 1828 za- 


przysiężoną konstytucję odrzucił. Don 
Pedro tymczasem zachowujący, świę- 
cie swoje i córki swojej prawa do 
tronu wysłał ją do Europy. Dona 
Maria przybyła 4 Września 1828 r. 
do przysłani Gibraltaru, w towarzy- 
stwie Margrabiego Barbacena i Hr. 
Da Ponte, wielu dam dworskich, Szam- 
belanów i dworzan, zeskrotą straży 
przybocznćj złożonćj ze 30 Niemców 
130 Portugalczyków. Po krótkićm wa- 
haniu się czyli podróż swoją do Wie- 
dnia ałbo do Anglji skierować mają, 
postanowili dwaj przewodnicy Królo- 
wćj, szukać poparcia praw królowej 
u rządu angielskiego. Czternastego Paĝ- 
dziernika wylądowała Donna Marja w 
Falmouth gdzie przyjęta wystrzatami 
z dział jako Królowa, i powitana od 
wychodniów Portugalkich. Za przy- 
byciem do Londynu nie tylko u człon- ` 
ków Królewskićj familji miłego dozna- 
ła przyjęcia, ale nawet sam Jerzy IV, 
28 Grudnia w Windsor uroczyście ją 
jako królową  Porlugalską powitał, 
Ministerjam angielskie okazało _dość 
wyraźnie Że jego zamysłem nie było 
prawa Donny Marji formalnie uznać, 
jako też Margrabiego Palmella, jako 
posła Królowćj. Donny Marji II, i 
listów wierzytelnych Don Pedra wzbra- 
niało się przyjąć, sprzyjało bardzićj 
przywłaszczycielowi w Poriugalji, któ- 
rego pretensie były przedmiotem narad 
gabinetowych — Don Pedro lymcza- 
sem wierny przedsięwzięciu swemu u» 
pornie bronił córki swojćj praw i 
przy otwarciu sejmu Brazylijskiego 3 
maja 1829 r. oświadczył uroczyście 
Że niewda się w Żadne umowę ua ko- 
rzyść przywłaszczyciela, chociaż wznie- 
cone przez. Konstylucjonistów powsta- 
nie w Lizbonie, prowincji Alemte- 


jo 1829 r. uciśnione przemocą samo- 
władztwa, bez skutku zostały. Don- 
na Marja znalazła na „Azorskich wys- 
pach najwyższą ku sprawie swojćj 
przychylność, a wyspa Terceira stała 
się środkowym punktem jćj panowa- 
nia, kiedy Don Pedro dekretem swoim 
z d. 15 Czerwca 1829 r. rejencją z 
(Margrab: Pałmelli Hr. Villaflor i Don 
Jose Guerreiro ustanowif, która to 
rejencja w imieniu młodćj Królowej 
objęła rządy 15 marca I$30, roku, 
jednakże Królowa opuściła Euro- 
pę z drugą Żoną Don Pedra Amalją 
Leuchtenberg, i wsiadła Donna Ma- 


rja na okręt 30. Sierpnia 1829. w Ply-. 


mouth i d. 17 Października do. Rio- 
Janeiro przybyła. Ojciec urządził: dla 
nićj osobny Dwór, okazywał jéj Kró- 
lewskie honory i.t. d.. Wszyscy też 
Europejscy posłowie w. Brazylji się 
znajdujący królewską jéj; cześć odda- 
wali. Powstanie w Kwietniu 1831 r. 
zmusiło Don Pedra ustąpić Koronę sy- 
nowi, Don Pedro If, poczem wypłynął 
zŻoną i córką do Francji, gdzie Donna 


Marja u Dworu Francuzkiego Króle-. 


wskie znalazła przyjęcie, i tam wraz 
ze swoją macochą zostawała; tym- 
czasem Don Pedro 1832 r, Francją 
opuścił aby z bronią w ręku odzyskać 
swe prawa na. ziemi Portugalskićj. 


Po zajęciu w roku zeszłym. ILiz-. 


bony przez wojska Konstytucyine wyje- 
chała D.M. z Paryża do Brest, nastę- 


pnie przez iondyn udała siędo Lizbony, 


i tu z zapałem od ludu przyjętą zo- 
stała. 
—Smiertelność w Anglji i Irlandji w 
przeciągu 4ch lat o trzecią część zmniej- 
szyła się. W r. 1780 był stosunek 
jak 1 do 40, 1795 1 do 45, 1801 je- 
den do 47, 1811 jeden do 52, aw r. 
1821 jak 1 do 58. 


‘WIERSZ DO BRATA, 


Późno , już późno odmienić mię chcecie , 
Próżno mię każe żałować twe zdanie, 
„Może natura serca inna jest+w kobiecie, 


Ja tego płaczę co się nie odstanie. 


„Ach! gdy pamięcią mą przeszłość przeleję , 


Widzę ubiegłe czułćj wiosny ranki, 

Z niemi więdnące ich swobody wianki , 
Niechaj im chociaż jednę łzę poświęcę. 

O złote chwile dzieciństwa mojego, 
Gdybym ja-was teraz miała, 

Do serca bym przyciskała, 

Jak Aniołka różowego. . 

Jakże one mię: pieściły ! 

Serce się mile bawiło, 

Z róż kolebeczkę uwiły. 

Sny szeptały,.. o! co się tam śniło, 

Tego już dzisiaj i pojąć niemogę! 

Mgła jakaś pokryła: duszę ,. 

Zagubiłam. tamte drogę, < 

Bląkać się dziś muszę, 

Gdy wiosna latu drogi ustępuje 

I jemu w hołdzie sypie jak śnieg kwiatem, 
Dusza teschnotę nicznaną czuje, 

Płaczę choć witam się z latem! 

Ja do zimnego nawet kamienia 

Na którym niegdyś słodkom dumała 
Przywiązać umiem wspomnienia. 

Nie przejdę go abym się-z nim niepowitała, 
A. z nim i przeszłości chwile. 

Jak cudzćj ziemi roli. 

Gdy spotkasz przyjaciela i uścisniesz mile, 
Pytasz się ciągle zapomnisz co bolj. 

Ach! ja tak kożdćj chwili żałuję, 

Gdy mię przyjaciel wróci, ja się w ten czas smucę 
Choć wiem że wróci, przecież. rozdział czuję, 
Coż dopiero gdy powie, bądź zdrowa, nie wrócę , 
Nie załować co przeszło z natury się rodzi , 

Trza w przód rozwiązać serce z pamięcią skrewnione. 
Aby tak zimno władać samym sobą. 
Ta pamięć w swćj goryczy ma nektar w słodzi, 
Zal ten prostujć ścieżki w przeszłości skrzywione , 
Zal się rodzi z usmiechem , wesele z żałobą , 
Nawet gdy mnit ostatnia jaskułka odleci 

Ławi ją oko i pożegna serce. 

Wiem że mi w locie więcćj nie przyświeci 

AŻ wiosna. nowe rozciele kobierce, 

Ja przecież  jaskułki płaczę, 

Choć jaskółka wrócić może, 

Ale czy ja ją zobaczę, 

Czy powitam? tylko może! 


(A. S.) 


